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MAR­TY

Nie­któ­rzy lu­dzie mają kło­pot z tym, aby wstać rano z łóż­ka. To lu­dzie tacy jak moja mama. Mó­wią, że to naj­gor­szy mo­ment dnia. Dla nich chwi­la po­bud­ki jest tą, w któ­rej wszyst­ko sta­je się pro­ble­mem. Nie są w sta­nie się po­ru­szyć, czu­ją się cięż­cy jak z oło­wiu. Nie po­tra­fią wyjść z łóż­ka, nie chcą mie­rzyć się z ko­lej­nym dniem. Chcą tyl­ko spać. 

Ale ja tego nie ro­zu­miem. W ogó­le. 

Bo ja nie mogę znieść wła­śnie pój­ścia spać – le­że­nia na ma­te­ra­cu i ga­pie­nia się w su­fit noc po nocy. Pa­trze­nia na ciem­ność. To mi prze­szka­dza, bo wte­dy za­czy­na się my­śle­nie. A kie­dy się za­czy­na, nie po­tra­fię tego po­wstrzy­mać. 

Daj­cie mi po­ran­ki. Daj­cie mi świa­tło. 

Pro­szę, za­bierz­cie ciem­ność. 

 

Mama nie wy­cho­dzi­ła z łóż­ka przez czte­ry dni z rzę­du, co było tra­gicz­nym re­kor­dem. Chy­ba sta­nie na no­gach sta­no­wi­ło dla niej zbyt wiel­kie wy­zwa­nie. Mu­sia­ła zno­wu od­po­cząć. Mu­sia­ła się od­ciąć. Drzwi do jej po­ko­ju były lek­ko uchy­lo­ne i gdy się wsłu­cha­łem, do­bie­gał zza nich od­głos jej od­de­chu. Nic wię­cej. Kie­dy wcho­dzi­łem do środ­ka, le­ża­ła nie­ru­cho­mo. Cza­sa­mi coś mó­wi­ła, ale jej sło­wa za­wsze brzmia­ły drę­two i mo­no­ton­nie. Tego ran­ka po­pro­si­ła o fi­li­żan­kę her­ba­ty i grzan­ki. Na­stą­pi­ła lek­ka po­pra­wa. Przy­naj­mniej ja­dła. 

Wła­śnie go­to­wa­łem, kie­dy przy­szły. Do­bra, „go­to­wa­nie” jest praw­do­po­dob­nie na­cią­ga­nym wy­ra­że­niem, ale fa­sol­ka po bre­toń­sku to jed­nak je­dze­nie, któ­re wy­ma­ga go­to­wa­nia, więc to się chy­ba li­czy? Tym ra­zem mie­li­śmy praw­dzi­wy po­si­łek. Przy­naj­mniej nie wy­ja­da­łem z mi­ski su­chych płat­ków. Mu­sia­łem prze­ko­nać mamę, żeby coś zja­dła, na­wet je­śli był to tyl­ko ka­wa­łek grzan­ki. No więc go­to­wa­łem fa­sol­kę, kie­dy roz­le­gło się ude­rze­nie w drzwi: krót­kie, ostre pu­ka­nie w szyb­kę, któ­re wy­da­wa­ło się wstrzą­sać ca­łym miesz­ka­niem. Nie za­dzwo­nił dzwo­nek, bo ze­psuł się wie­ki temu. Tro­chę się zmar­twi­łem, bo szy­ba nie jest naj­wy­trzy­mal­sza, a pu­ka­nie było dość moc­ne. Przede mną bul­go­ta­ła fa­sol­ka, po­ma­rań­czo­wy sos gęst­niał i bar­wił ścian­ki ron­dla. Po­wo­li po­ru­sza­łem drew­nia­ną łyż­ką, zgnia­ta­jąc ziar­na. Do­my­śla­łem się, kto puka. Chy­ba pod­świa­do­mie się ich spo­dzie­wa­łem, cho­ciaż za­wsze mia­łem na­dzie­ję, że znaj­dą so­bie waż­niej­sze za­ję­cie. Się­gną­łem po te­le­fon i na­pi­sa­łem wia­do­mość dla J. 

 

Kło­po­ty – wra­caj do domu. 

 

Oczy­wi­ście J. był poza do­mem. „Wy­sko­czę tyl­ko do pubu – po­wie­dział. – Na jed­ne­go”. Nie mo­głem go wi­nić. Dla­cze­go miał­by niań­czyć mnie przez cały czas? Nie jest za mnie od­po­wie­dzial­ny. 

Ko­lej­ne ude­rze­nie, jesz­cze sil­niej­sze. 

Po­czu­łem skurcz w żo­łąd­ku. Obu­dzić mamę czy zo­sta­wić ją w spo­ko­ju? Co było lep­sze?

Praw­do­po­dob­nie ani jed­no, ani dru­gie. 

– Okej, już otwie­ram! – za­wo­ła­łem. 

Od­su­ną­łem ron­del i wy­łą­czy­łem gaz. Wy­ją­łem nie­mal-zbyt-su­che-aby-były-ja­dal­ne krom­ki z to­ste­ra. Prze­sze­dłem wą­skim, ciem­nym ko­ry­ta­rzem i otwo­rzy­łem drzwi, by uj­rzeć ich fał­szy­we wszyst­ko­wie­dzą­ce twa­rze. 

Uśmiech­nę­ły się do mnie dwie ko­bie­ty. Jed­na była wy­so­ka, mia­ła rude wło­sy i do­bra­ną ko­lo­ry­stycz­nie szmin­kę, dru­ga niż­sza, z blond lo­ka­mi spię­ty­mi w nie­dba­ły kok. Ich usta wy­glą­da­ły, jak­by wy­ci­śnię­to na nich iden­tycz­ne uśmie­chy. 

Wyż­sza ko­bie­ta lek­ko po­chy­li­ła się w moim kie­run­ku. 

– Mar­tin? Mar­tin Field?

– Mar­ty – od­po­wie­dzia­łem. – Po pro­stu Mar­ty. 

Mógł­bym jej po­wie­dzieć, że do­sta­łem imię na cześć po­sta­ci z ulu­bio­ne­go fil­mu mo­jej mamy. Mógł­bym jej po­wie­dzieć, że mama oglą­da Po­wrót do przy­szło­ści co naj­mniej raz w ty­go­dniu i dla­te­go znam wszyst­kie dia­lo­gi na pa­mięć. Mógł­bym po­wie­dzieć te wszyst­kie rze­czy, ale to by­ło­by bez sen­su – prze­cież one uwa­ża­ły, że już nas zna­ją. 

– Prze­pra­szam. – Jej uśmiech zro­bił się szer­szy. – Czy jest two­ja mama? Albo twój oj­czym... John?

John? Nie przy­szło­by mi do gło­wy, by na­zwać J. tym imie­niem. Ro­ze­śmiał­by mi się w twarz. 

– J.? On nie jest moim oj­czy­mem. Jest chło­pa­kiem mo­jej mamy i wła­śnie jest w dro­dze do domu. 

„Mam na­dzie­ję”. 

– I jest two­im praw­nym opie­ku­nem. 

– Tak. 

„W każ­dym ra­zie w tej chwi­li”. 

Za­sta­na­wia­łem się, czy to jest oka­zja, by im po­wie­dzieć, żeby so­bie po­szły, żeby wró­ci­ły in­nym ra­zem, żeby zo­sta­wi­ły nas w spo­ko­ju, ale usły­sza­łem trzask drzwi win­dy na par­te­rze. A niech to, już za póź­no. Wró­cił. 

J. pra­wie pod­biegł w na­szym kie­run­ku. Jego tycz­ko­wa­te cia­ło po­ru­sza­ło się nie­zgrab­nie, a dłu­gie ciem­ne wło­sy ko­ły­sa­ły się ryt­micz­nie i za­sła­nia­ły mu twarz. Od­gar­nął ręką ko­smyk i od­kaszl­nął gło­śno. Mimo szczu­płej syl­wet­ki nie miał kon­dy­cji. 

– Prze­pra­szam, prze­pra­szam. Coś mnie za­trzy­ma­ło. Mia­łem spo­tka­nie w spra­wie po­ten­cjal­nej pra­cy. – Od­wró­cił się do mnie i uśmiech­nął się iro­nicz­nie. 

„Pra­cy”. Ja­sne. 

„Pra­ca” J. to były do­ryw­cze za­ję­cia na bu­do­wach. Więk­szość cza­su spę­dzał w pu­bie lub u buk­ma­che­ra, gdzie roz­trwa­niał swo­je ty­go­dniów­ki. 

– Nic się nie sta­ło. Już pan jest. – Wy­so­ka ko­bie­ta uśmiech­nę­ła się do mnie. – Je­stem Jen­ny, spo­tka­li­śmy się wcze­śniej w szko­le. A to moja sta­żyst­ka Deb­bie. 

Po­pa­trzy­łem na nią. Czy ona na­praw­dę my­śla­ła, że za­po­mnę? Kie­dy wresz­cie się ze­bra­łem i po­sze­dłem do szko­ły, dwie pra­cow­ni­ce spo­łecz­ne ni stąd, ni zo­wąd po­ja­wi­ły się i wy­cią­gnę­ły mnie do po­ko­ju spo­tkań. Mó­wi­ły, że chcą tyl­ko „po­roz­ma­wiać”, że się „mar­twią i nie­po­ko­ją”. Ale to wszyst­ko bzdu­ry. Chcia­ły tyl­ko na­ro­bić nam kło­po­tów, we­tknąć nos tam, gdzie nie trze­ba. Pro­si­łem, żeby tu nie przy­cho­dzi­ły. Mó­wi­łem, żeby się nie przej­mo­wa­ły, ale wie­dzia­łem, że nie po­słu­cha­ją. 

Blon­dyn­ka uśmiech­nę­ła się ner­wo­wo. W od­po­wie­dzi zmarsz­czy­łem czo­ło. Wła­ści­wie nie wiem dla­cze­go. Ta cała uprzej­mość za­czy­na­ła mnie wku­rzać. Dla­cze­go nie mó­wi­ły tego, co na­praw­dę my­śla­ły? Nie lu­bi­ły nas. Dało się to wy­czuć. Wi­dać było, jak nas oce­nia­ją – ich wzrok wę­dro­wał po mo­ich ubra­niach: sta­rych dre­so­wych spodniach, brud­nej ko­szul­ce i dziu­ra­wych skar­pe­tach. 

– Wła­śnie ro­bi­łem ko­la­cję – oznaj­mi­łem. – Jesz­cze nie je­dli­śmy. 

– Nie zaj­mie­my dużo cza­su – od­par­ła Jen­ny swo­bod­nie i opar­ła wiel­ką tecz­kę na bio­drze. – Mu­szę tyl­ko po­roz­ma­wiać z wami o paru spra­wach. Za­pla­no­wać kil­ka rze­czy. Są kwe­stie, któ­re trze­ba uzgod­nić, za­nim...

– Jo kiep­sko się dzi­siaj czu­je – po­wie­dział J. szyb­ko. – Od­po­czy­wa te­raz w łóż­ku. Opie­ku­je­my się nią. 

Jen­ny po­ki­wa­ła gło­wą. 

– Tak, Mar­ty nam mó­wił. Chcę tyl­ko za­mie­nić parę słów. To na­praw­dę nie po­trwa dłu­go. 

Nie chcia­łem wpusz­czać ich do środ­ka. To by było naj­gor­sze. Mo­gły­by zo­ba­czyć to­tal­ny baj­zel, w ja­kim ży­je­my – mo­kre ciu­chy na ka­lo­ry­fe­rach, kub­ki z ostat­nie­go wie­czo­ru wciąż sto­ją­ce na pod­ło­dze, moje pu­deł­ko naj­now­szych zna­le­zisk we­tknię­te w kąt, kon­tro­le­ry do Xbo­xa po­rzu­co­ne tam, gdzie wczo­raj gra­li­śmy do póź­na w nocy. Tro­chę po­sprzą­ta­łem. Pod­nio­słem pusz­ki po pi­wie J. i wy­rzu­ci­łem pu­deł­ka po piz­zy, ale wciąż śmier­dzia­ło sta­ry­mi skar­pe­ta­mi. Był to cięż­ki za­pach, któ­ry wci­skał się w gar­dło, tak że chcia­ło się za­ka­słać. Za­uwa­ża­łem to tyl­ko wte­dy, gdy wra­ca­łem do miesz­ka­nia. To był cha­os. Nasz cha­os. Ja się do nie­go przy­zwy­cza­iłem, ale wie­dzia­łem, że in­nym lu­dziom prze­szka­dza. 

Oczy­wi­ście kie­dy mama do­brze się czu­ła, było le­piej, ale kie­dy cho­ro­wa­ła, wszyst­ko się sy­pa­ło. Tak było raz za ra­zem. Ale w koń­cu się ogar­nie­my. Za­wsze to ro­bi­li­śmy, tu­taj tak to dzia­ła­ło. 

Jen­ny i Deb­bie przy­sia­dły na kra­wę­dzi ka­na­py. To było aż ko­micz­ne – wy­glą­da­ły, jak­by mo­gły w każ­dej chwi­li spaść. J. wy­co­fał się do sy­pial­ni. Sły­sza­łem, jak ci­cho mówi coś do mamy, a po­tem do­biegł jej gło­śny pro­test. Nie chcia­ła wsta­wać. Ale wsta­nie. Musi. 

– Nie mamy pcheł – po­wie­dzia­łem, wpa­tru­jąc się w ko­bie­ty i rzu­ca­jąc im wy­zwa­nie, aby roz­sia­dły się po­rząd­nie na ka­na­pie. 

Za­uwa­ży­łem, że Deb­bie przy­glą­da się sta­rej po­dusz­ce tak, jak­by nie do koń­ca mi uwie­rzy­ła. Po­tar­ła opar­cie od ka­na­py. 

– Nie... Nie, oczy­wi­ście, że nie – po­wie­dzia­ła. Ale nie zmie­ni­ła po­zy­cji. 

J. wszedł z po­wro­tem do po­ko­ju i się za­śmiał. 

– Tro­chę tu ba­ła­gan, ale cze­go się spo­dzie­wać po dwóch fa­ce­tach? Ja by­łem za­ję­ty, a Mar­ty jest w szko­le. Trze­ba, by Jo sta­nę­ła na nogi. Ona uwiel­bia sprzą­tać, ta na­sza Jo. 

– Nie je­stem tu, aby was osą­dzać – po­wie­dzia­ła ostroż­nie Jen­ny. – Ale od jak daw­na Jo jest cho­ra? 

Wi­dzia­łem, że J. się waha. 

– Nie­dłu­go. Coś ją drę­czy, to wszyst­ko. Nie ma w tym nic nad­zwy­czaj­ne­go. 

– Ni­cze­go ta­kie­go nie po­wie­dzia­łam. Po pro­stu by­łam za­nie­po­ko­jo­na. 

„Kłam­czu­cha”. 

Naj­pierw usły­sze­li­śmy szu­ra­nie no­ga­mi, a po­tem ka­szel. Mama wśli­zgnę­ła się do po­ko­ju. Wy­glą­da­ła okrop­nie – szla­frok na­cią­gnę­ła cia­sno na szczu­płe cia­ło, a gę­ste po­tar­ga­ne wło­sy spię­ła z tyłu w luź­ny ku­cyk. Wy­glą­da­ła, jak­by nie spa­ła od ty­go­dni. 

– Dla­cze­go tu je­ste­ście? Nie po­trze­bu­ję was – wy­chry­pia­ła oskar­ża­ją­cym to­nem. – Po­trze­bu­ję od­po­czyn­ku. Spo­ko­ju. Nie chcę, żeby tacy jak wy przy­cho­dzi­li do mo­je­go miesz­ka­nia. 

– Czy ode­bra­ła pani moje wia­do­mo­ści, Jo? Wie pani, kim je­ste­śmy?

– Mam wy­łą­czo­ny te­le­fon. Tak jak po­wie­dzia­łam, mu­szę od­po­cząć. 

Mama usa­do­wi­ła się na po­rę­czy ka­na­py i za­czę­ła po­cie­rać skó­rę na przed­ra­mie­niu. 

– Ale tak, wiem, kim je­ste­ście. Cho­ler­ni so­cjal­ni, ma­cie to wy­pi­sa­ne na twa­rzach. O co cho­dzi? Nie po­trze­bu­je­my żad­nej po­mo­cy. Nie pro­si­łam o to. 

Jen­ny przej­rza­ła pa­pie­ry, wes­tchnę­ła lek­ko i za­ję­ła miej­sce na ka­na­pie. Naj­wy­raź­niej za­po­mnia­ła o pchłach. 

– Mie­li­śmy... te­le­fo­ny. Ano­ni­mo­we, ale lu­dzie zgła­sza­li, że sły­chać tu krzy­ki. Kłót­nie. Mó­wi­li, że wy­da­je się pani roz­trzę­sio­na...

Mama wzru­szy­ła ra­mio­na­mi. 

– Praw­do­po­dob­nie kłó­ci­łam się z J. Mamy burz­li­wy zwią­zek, to wszyst­ko. 

– Ale do­brze nam się ukła­da, praw­da, ko­cha­nie? – po­wie­dział J. Zbyt gło­śno. 

„Wy­lu­zuj, ko­le­go. Je­śli bę­dziesz wciąż tak się szcze­rzył, po­my­ślą, że chcesz coś ukryć”. 

– ...i nie­po­koi nas szko­ła Mar­ty’ego. Jego za­cho­wa­nie i...

„I tu­taj za­czy­na się wścib­stwo”. 

– Mar­ty do­brze so­bie ra­dzi w szko­le. Cią­gle o niej mówi – od­par­ła mama, prze­sy­ła­jąc mi za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nie. 

Jen­ny spoj­rza­ła na mamę, po­tem na mnie. 

– My­śli pani, że Mar­ty cho­dzi do szko­ły? 

Za­czę­ła szpe­rać w do­ku­men­tach, po czym wy­cią­gnę­ła kart­kę pa­pie­ru i przez dłuż­szą chwi­lę wpa­try­wa­ła się w to, co było na niej na­pi­sa­ne. Czu­łem na­pię­cie w ca­łym cie­le. Chcia­łem wyjść z po­ko­ju. Nie. Chcia­łem stąd wy­biec. 

– Nie cho­dzi­łeś do szko­ły, praw­da, Mar­ty? – po­wie­dzia­ła w koń­cu Jen­ny, pa­trząc na mnie. Było to ra­czej stwier­dze­nie niż py­ta­nie. 

Nie od­po­wie­dzia­łem. 

J. sta­nął przede mną z miną wy­ra­ża­ją­cą szok i znie­sma­cze­nie. 

– Co? Gdzie w ta­kim ra­zie się po­dzie­wa­łeś?

Był kiep­skim ak­to­rem. 

Wzru­szy­łem ra­mio­na­mi. 

– Cho­dze­nie do szko­ły jest bez sen­su. 

– Mar­ty, obec­nie masz sześć­dzie­siąt dwa pro­cent obec­no­ści. To znacz­nie po­ni­żej tego, ile po­win­no być. Mu­si­my zo­ba­czyć po­pra­wę. Je­steś by­strym i zdol­nym uczniem. Po­wi­nie­neś so­bie do­brze ra­dzić. 

Pa­trzy­łem na nią. Skąd może to wie­dzieć?

– Mu­sisz prze­stać wa­ga­ro­wać – po­wie­dzia­ła mama, ale nie­zbyt prze­ko­nu­ją­co. Pra­wie się ro­ze­śmia­ła. – Nie chcesz chy­ba skoń­czyć tak jak ja, praw­da?

Słusz­na uwa­ga. 

– Nie­na­wi­dzę szko­ły – po­wie­dzia­łem. – To stra­ta cza­su. 

– Czy my­ślisz, że two­ja mama po­win­na słu­chać ta­kich rze­czy? Je­śli nie czu­je się te­raz do­brze, to nie po­trze­bu­je do­dat­ko­wych zmar­twień. Musi wi­dzieć, że do­brze so­bie ra­dzisz. Nie po­win­na się tak­że przej­mo­wać two­im wa­ga­ro­wa­niem. Wiesz, że może zo­stać za to uka­ra­na fi­nan­so­wo. 

„Uka­ra­na?”. Tak jak­by szko­łę to ob­cho­dzi­ło. Praw­do­po­dob­nie cie­szą się, że nie mu­szą mnie oglą­dać. 

– Pro­szę mi nie mó­wić, cze­go po­trze­bu­je moja mama – od­par­łem. – Ja wiem, cze­go jej po­trze­ba. 

– Cze­go? – Jen­ny pa­trzy­ła pro­sto na mnie sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi. – Cze­go jej po­trze­ba? 

– Mnie. To wszyst­ko. Nie chce­my, że­by­ście wty­ka­li tu swo­je nosy! – Czu­łem, jak na­ra­sta we mnie złość. – Nie je­stem nie­udacz­ni­kiem. Mam pla­ny na przy­szłość. Mama je zna. Wie­rzy we mnie. Uwa­ża, że świet­nie so­bie po­ra­dzę, je­śli się po­sta­ram. 

Jen­ny wes­tchnę­ła i wci­snę­ła kart­kę pa­pie­ru z po­wro­tem do tecz­ki. 

– Ro­zu­miem. Na­praw­dę. Ale nie je­ste­śmy two­imi wro­ga­mi, Mar­ty. Je­ste­śmy po to, żeby po­móc. Wam wszyst­kim. Ro­zu­mie­my, że cza­sem może być wam cięż­ko, zwłasz­cza po śmier­ci two­je­go taty.

Wró­ci­łem do wpa­try­wa­nia się w nie. Te­raz mia­łem tego na­praw­dę do­syć. 

„Tyl­ko nie wra­caj do tego te­ma­tu... Nie rób tego”. 

J. prych­nął. 

– Chce­cie po­móc? To znajdź­cie mi po­rząd­ną pra­cę. 

– Chcę, że­byś po­zwo­lił nam so­bie po­móc – po­wie­dzia­ła Jen­ny, wciąż pa­trząc pro­sto na mnie. 

Po­trzą­sną­łem gło­wą. 

– Nie po­trze­bu­ję ni­czy­jej po­mo­cy. 

 

Póź­niej sie­dzia­łem w swo­im po­ko­ju, trzy­ma­jąc w rę­kach głu­pią bro­szu­rę i par­szy­wą wi­zy­tów­kę Jen­ny. Nie wiem, dla­cze­go nie po­dar­łem tego na ich oczach. Obie pra­cow­ni­ce spo­łecz­ne wciąż roz­ma­wia­ły z mamą w in­nym po­miesz­cze­niu. Chcia­łem, żeby zo­sta­wi­ły ją w spo­ko­ju. Była zmę­czo­na. Nie po­trze­bo­wa­ła do­dat­ko­we­go stre­su. 

J. stał w drzwiach, opie­ra­jąc się le­ni­wie o fra­mu­gę. Pa­lił pa­pie­ro­sa, co było prze­sa­dą. Mama nie zno­si­ła pa­le­nia, ale nie mia­łem siły, żeby go po­wstrzy­mać. 

– Mu­sisz zro­bić to, co ci każą – po­wie­dział. – To je­dy­ny spo­sób, żeby się ich po­zbyć. 

– Co, iść do szko­ły? – Po­czu­łem skurcz żo­łąd­ka. – Nie ma mowy. 

– Ta Jen­ny ma ra­cję. Two­ja mama musi być o to spo­koj­na. Mu­si­my zro­bić, co się da, żeby za­cho­wać... Cóż, nor­mal­ność. – Za­cią­gnął się i wy­pu­ścił dym do mo­je­go po­ko­ju. – Szcze­rze mó­wiąc, nie chcę, żeby te ko­bie­ty się tu krę­ci­ły. Wiesz, że te­raz pra­cu­ję za go­tów­kę. Mogą pró­bo­wać ob­ciąć moje zy­ski. 

– Czy­li cho­dzi tyl­ko o cie­bie...

– Wca­le nie! Ale je­śli będę za­ra­biał mniej, wpły­nie to na nas wszyst­kich, co nie? Po­myśl: nie­po­trzeb­ne nam ta­kie in­ter­wen­cje i tyle. Lu­dzie wpy­cha­ją się tam, gdzie nikt ich nie chce. 

Wes­tchną­łem. 

– Ja­sne. 

– Do­bry chło­pak. 

– A to? – Za­ma­cha­łem mu przed twa­rzą bro­szu­rą. – W jaki spo­sób to ma jej po­móc?

J. wzru­szył ra­mio­na­mi. 

– Niee. To ma po­móc to­bie, ko­le­go. 

Spoj­rza­łem w dół na duże na­pi­sy i ckli­we twa­rze uśmie­cha­ją­ce się do mnie. 

 

MŁO­DZI OPIE­KU­NO­WIE

SPO­TKA­NIE, ROZ­MO­WA, RE­LAKS

 

„Po­waż­nie?”.

– Idź na jed­no spo­tka­nie. Zo­bacz, jak tam jest. Niech po­my­ślą, że je­steś po­zy­tyw­nie na­sta­wio­ny. 

Mam sie­dzieć w kół­ku z ban­dą ża­ło­snych nie­udacz­ni­ków na­rze­ka­ją­cych na swo­je ży­cie? Pa­trzeć, jak za­ła­mu­ją ręce i opo­wia­da­ją o swo­ich nie­szczę­ściach? Chy­ba bym się po­rzy­gał. Ale myśl o mie­sią­cach z so­cjal­ny­mi, któ­rzy wę­szą wo­kół nas, zmro­zi­ła mi krew. 

Mimo to po­trzą­sną­łem gło­wą. 

– Po­wiedz im, żeby so­bie to wsa­dzi­ły – po­wie­dzia­łem do J. 

Od­wró­ci­łem się od nie­go, lecz usły­sza­łem wes­tchnie­nie, kie­dy wy­cho­dził z po­ko­ju. 

„Ale on jest ża­ło­sny”. 

Jed­nak w dziw­ny spo­sób lu­bi­łem mieć go bli­sko. Lep­sze to niż nic i dzię­ki nie­mu nie by­łem z mamą sam. Ale nie ma mowy, że­bym po­szedł na ja­kieś głu­pie spo­tka­nie. 

Po­tra­fię po­ra­dzić so­bie ze wszyst­kim na swój spo­sób. 

Za­wsze tak ro­bi­łem. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki
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